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-  Ahl Nauka 1 Praca 1 -  szeptał z goryczą - 

1 cóż mi z fego? Ileż godzin ciężkich przetrą- 
wrlem nad nią, badając, ucząc sie, szukając 
i stoję nad tem samem, co przed laiami. Umysł 
mój wysechł w tych trudaih niewdzięczne ch 
i bardziej może nieświadomy jestem głębokich 
zagadnień życia, niż pierwszy iepszy głupiec, 
zajęty fylko troską zdobywania łatwych rozkoszy.

Po chwili jednak gorączkowe podniecenie, 
które oderwało go od pracy, gasnąć zaczęło, 
smutek osiadł na zmęczonej twarzy, ciężkim 
krokiem powrócił do stolika i ująwszy w dłonie 
rozpalone czclo, zamyśl1! się gięboko.

Bo i jakież było życie jegc dotąd? juz od 
pierwszej chwili istnienia, ciężar nieokreślonego 
smutku i przygnęDienia zniszczył w nim bujne 
porywy młodości i wiary, uczynił z niego czło
wieka przedwcześnie dojrzałego, przykuwając 
dc tych starych ksiąg, w których widział 
jedyny cel przyszłości swojej i w których za' 
skleoił się, zapominając o świecie całymi Czyż 
przez nie fylko mógł poznać życie i zrozumieć 
jego głębie? Martwe słowo miało być silniejsze 
niż c/yny i energia ludzka? Czuł, jak z każdym 
rokiem, strawione m w tej pracy, wzmagał się 
ból w nim ukryty, zabijający wszelkie odruchy 
zewnę'rzne życia, wywołując jakiś niepekój nie
określony i przekonanie, że przecież poza temi 
sta^emi księgami i wspomnieniami przesz'ości, 
kióremi się ctoczył, jest jeszcze coś bardziej 
może wartościowego - bo żvcie samo, fo życie, 
którego tajemnicę znaleźć chciał w zagadnieniach 
śmierci. On, człowiek, cząstka lej przeolbrzymiej, 
potężnej uaiury - w stęchliźnie i prochu szukał 
odpowiedzi na dręczące go pytania ł Nieł On 
z fem wszystkim pożeg ićjć się nusi. nie w tył, 
lecz nap zód mu iść petrzeba! Czuje od pe
wnego czasu coraz silniejsze i natarczywśze 
wołanie życia, kióre się suchemi, rnartwemi 
słowami uśpić nie dało i teraz żywiołową ialą 
przepływa p.zez jego ciało, tamując oddech 
w piersiach, przyspieszając bicie serca, tak po
wolne dotąd ł

Miody człowiek opuścił dłonie na stół, pod
niósł głowę i spojrzał przed siebie. Z twarzy 
jego znikł smutek i gorycz piętnuiąca ją przed 
chwilą. W ciemnych oczach gorzał zmartwych
wstały blask nadziei i pragnienia życia.

-  Taki -  szepnął, oddychaiąc głęboko - 
Dosyć tej wegetacyi, tej szarzyzny, która tłu
miła we mnie sile, zapijając powoli i ja do te| 
pory nie żyłem jeszczel Pragnę powietrza, 
przestrzeni, słońca! Pragnę czynu 1 Pragnę świa
domości mojego istnienia!

Był tak zaięiy swojemi myślami, że nie sły
szał, iż już dwukrotnie ktoś pukał do drzwi 
dosyć niecierpliwie.

Pukame pewtórz/ło się raz jeszcze, tym ra
zem fak silne i energiczne, że w końcu zwróciło 
jego uwc.gę.

Któż mógł przychodzić w tej dziwnej, prze
łomowej dla niego cnwili. Mimowoli przypO' 
mniała mu się scera z Fausial Czy nie było 
fu pewnych analogii? Ten sam nastrój ducnowy, 
godzina (a samal

-  lesfem podniecony i wyobraźnia moja gâ  
lopuje w najlepsze. -  pomyślał, uśmiechając się.

-  Proszę wejśćł -  zawołał, nie mogąc się 
oprzeć pewnemu wzruszeniu, które go nagle 
opanowało.

Do pokoju wszedł mężczyzna. Młody czło
wiek nie widział go nigdy, spojrzał więc na 
nowoprzybyłego z rieukrywaną ciekawością, 
tembardziej, źe wygląd jego imał w Svbie coś 
niezwykłego. Włosy jasno rudawe dziwnie od
bijały od zielonawych oczów, błyszczących me
talicznym blaskiem. Nos |eyo prosty, zakrzywiony 
cokolwiek u końca, dotykał wąsów, krótko przy
strzyżonych. Na wąskich i Cienkich ustach błą
kał się ironiczny uśmiech, nadający całej twa
rzy cechę zgryźliwości i drwiącej meutności. 
Twarz bladą nie ożywiał blask życia, które, 
zda się, skoncentrowało się całe w gtębokim 
wyrazie oczów i dziwnym uśmiechu tych ust 
wąskich.

Z postawy czynił wrażenie człowieka musku

larnego i silnego, wytrwałego na zmęczenie fi
zyczne.

Wiek jego nie dał się dokładnie okreśhć. 
Mógt mieć lat czterdzieści, albo i' więcej.

Podczas, kiedy młody człowiek z uwagą 
obserwował przybysza, tenże swobodnym kio- 
kiem podszedł do niego, mówiąc głosem, wyra
żającym silne zadowolenie:

-  Witam doktora Fiankał
-  PanieI -  szepnął miody człowiek zmie

szany.
Ale nowoprzybyły nie dał mu dokończyć. 

Uścisnął silme jego rękę i zapytał:
-  Czy nie przeszkadzam panu? Pan studyo* 

wał, zdaje mi się.
-  jesiem już zmęczony.
-  Ohl Tak! Zzpewneł Piszą książki i każą 

nam nieomylnie wierzyć w to wszystko, co 
w nich wydrukowane. Ale przypuszczam, że 
jesf pan dostatecznie uświadomiony, aby nie 
mieć iluzyi w tym kierunku.

Doktór Frank zdziwiony był szczeremi sło
wami nieznanego gościa, którego fon pewny 
siebie podiażrnł go cokolwiek.

-  Wybaczy pan -  rzekł zimno - ale chciał
bym poznać..

-  Nazwisko moje? - przerwał nieznajomy.
- Oczywiście.
-  Nazwisko moje nie objaśni pana. -  wy- 

rzeid niedbale -  jesf na świecie psreset głupców, 
którzy nazywają się tak. jak ja.

-  Bardzo dobrze, mój panieł Ale właściwie, 
któż pan jesteś?

-  Ohl To jesTcze trudniejsze do objaśnie
nia. Od lat blisko dwudziestu za taję sobie sam 
fo pylarre, me mogąc znaleźć wlaśc.wej odpo
wiedzi. Pozatem nie przyszedłem tutaj mówić 
o sobie i jeżeli pan pozwoli, porozmawiamy 
trochę.

Mówiąc to i nie czekając r.a przyzwolenie 
młodego człowieka, mezmiomy przysunął sobie 
jedyne krzesło, mogące w tym pokoju służyć 
do użytku i wygodnie usiadł na mem.

Frank patrzał na mego z wzrastaiącem zdzi
wieniem, nie umiejąc sobie wytłumaczyć tego 
dziwnego zachowania.

-  A więc — rzekł nieznajomy, obrzucając 
go bystrem spojrzeniem - przybyłem tutaj z da
leka i we kryję wcale, źe pan jesteś głównym 
powodem mojej podióży.

-  Ja ?
-  Tak, pan.
-  Ale jakiż cci mieć pan w tem może?
- Dowie się pan o tem później.
-  Dlaczego nie zaraz? -  zapytał niecierpli

wie mlcdy człowiek, brwi marszcząc.
-  Bo tymczasem mamy co innego do czy

nienia.
-  Więc pan mnie zna i skąd, jeżeli wolno 

wiedzieć? - badał dalei Frank upalcie.
-  Zaraz pana o tem przekonam.
-  Słucham.
Nieznajomy uśmiechnął się i prawie łagodny 

wyraz zabłysnął w jego oczacK
- Pan s'ę urod/ił w Ameryce, nieprawdaż? - 

zapytał po krótkiej chwili milczenia.
-  Rzeczywiście. -  oaparł doktór.
-  Ma pan lat dwadzieścia pięć?
-  'Mniej więcej.
-  Pozatem jest pśn pracowity, żądny życia, 

szukający w uporczywej nauce tych środków, 
których przypadek odmówił panu, czy nie tak?

- pan sie nie myli.
-  Otrzymuje pan corocznie -  mówił dalej 

nieznajomy poważnym głosem pewną kwotę 
umoźliwaiącą panu życie i prowadzenie dalszych 
studyów?

F rank drgnął ze wzruszenia.
-  Pan wie o tem? -  zawołał ze zdumie

niem.
-  Oh 1 Wiem jeszcze wiele innych rzeczy.- 

podjął nieznajomy -  ja pana znam nie od dzi
siaj, znam pana od bardzo dawna już, cho.iaż 
lo było taiemnicą dla pana.

-  Ale jakże fo być możeł
-  Niech pan będzie spokojny, nie szpiego

wałem pana. -  zaś niał się nieznajomy, widząc 
oburzenie bijące z oczów młodego doktora — 
Sa ludzie, którzy się tem trudnią specyalnie, 
ale pomimo to posiadam o panu jaknąjobszer- 
niejsze i dokładne obiaśmei 3. Wiem, że podró
żował pan dużo, zwiedził pan wiele ciekawych 
miejscowości w Europie i poz.a jej granicami. 
Widziano pana w Kalkucie, w Vdlpareso, w Lon
dynie. w końcu przybył pan osiedlić się w Pa
ryżu.

-  Zadziwia mnie jednakże dokładność wia
domości powziętych o nin.e. -  zauważył nie
chętnie doktór Frank.

-  Ohł Bo i ja także bardzo duzo podróżo
wałem. -  rzekł spiesznie nieznajomy.

- A więc śledził mnie pan? -  zawołał 
miody człowiek gwałtownie.

-  Powiedziałem już panu. że pozostawiam 
te czynność innym ludziom, ja również sludyo- 
wałem.

-  Co' takiego?
-  Ludzi... ich obyczaje... ich socyalne urzą

dzenia. Ale mialen jeszcze cd inny, lecz o mm 
tyiKO pan i ja wiedzieć będziemy.

Przy tych s‘owach cień iakiś przeszedł po 
czole nieznajomego. Powstał nagle i stając przed 
doktorem, wymówił energicznym, przekonywu
jącym głosem:

- Czy wie pan dbczego tu przyszedłem? 
Bo chce się stać dla pana użytecznym.

-  Mnie? - rzucił młody człowiek, patrząc 
z zainieresowaniem na gościa.

-  To się stać może lafwol
-  Kimże wiec pan jesteś? -  powtórzył nie- 

sprkojnie aokiór Frank.
-  Jestem niczem, ale mogę wiele. Tak, jak 

pan, prowadzę koczownicze żvcie, zajmuję się 
studyowaniem ciekawych rzeczy z tą różnicą 
tylko, że jestem starszy od pana o lat dwa
dzieścia pięć. W  tym wieku może człov/iek już 
dowolnie korzystać z nabytych w ciągu życia 
wiadomości.

-  Więc czego pan żąda odemnie?
-  Nie żądam niczego, chcę być panu po

mocnym.
- Ale w czem?
-  Niech się pan nad tem dobrze zasta

nowi -  wymówił z naciskiem niezna.omy.
-  Kiedy ja nie pragnę niczego. -  szepnął 

młody człowiek, spuszczając głowę.
N eznajomy paTzał na niego z drwiącym 

uśmiechem na wąskich ustach.
-  Przepraszam pana -  rzekł ironicznie - 

ale zapomniałem powiedzieć jeszcze o jednej 
rzeczy.

-  Co takiego?
- Zaimowatem się dłuższy czas odgadywa

niem cudzych myśli i poniekąd posiadając wzrok 
podwójny...

Doktór Frank wybuchnął szczerym śmiechem.
-  Powinien pan był rzeczywiście uprzedzić 

mnie o tem. -  rzekł drwiąco.
-  Dlaczego?
-  Bobym wieoział, że od godziny mam do 

czyn.enie ze szarlatanem.
-  To słowo jest za surowe, kochany panie.
-  Dlaczego więc mówi pan o podwójnym 

wzroku?
-  N e wierzv pan w  to?
-  Do czego panu to Dosłużyć mogło?
-  Choćby do odgadnięcia tego, co pan usi

łuje ukryć przedemną.
Doktór Frank spoważniał nagle.
- Cóż więc takiego ukrywam przed pa

nem? - zapyia! nerwowo.
-  Imię kobiety, którą pan kocha.
-  Kobiety?
-  Taki Jesf ona córką bankiera deCompans.
-  Sylvial -  wykrzyknął młody człowiek, ble

dnąc.
-  Sylvia -  powtórzył zimno nieznajomy.
Coraz silniejsze zmuszanie ogarniało doktora.

Nie wiedział jak oObie wyilumaczyć te nagle, nie
spodziewane odwiedziny szczególnego gościa, 
cni jego przenikliwości, kiórej takie daeeal do
wody. Starał sobie przypomnieć, czy kiedy zwal
czony uczuciem które ukrywać musiał nie zdra
dził się jakiem niebacznem sloweni lub spojrze
niem podchwyconem przez kogoś bez jego wie
dzy.

-  Ny i cóż? Czy dobrze oogadlem? -  prze
rwał milczenie nieznajomy, uśmiechaiac się.

-  Nie wierzę w odgadywania! -  odparł mło
dy człowiek niechętnie.

-  A jednak nie Domyliiem się.
-  A gdyby nawet tak byłot -  zawołał do

ktor, tracąc panowanie nad sobą.
-  Nie widziałbym w tem nic złegol - koń

czył spokomym głosem tajemniczy gość - Ma 
pan słuszność. Kiedy s>ę kocha, pragnie się wza
jemności. Ale niech pan pozwoli sobie powie
dzieć, ze złą do tego obiera pan drogę, ukry
wając sie tu, w tej mansardzie, gdzie napewr.o 
sławny bankier de Compans nie przyjdzie szu
kać pana.

Doktor ^ank uśmiechnął się z goryczą. Che


